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chom ości.  m ianowicie: b ilhud, m eb le ,  miczy- 
nia {Gospodarskie, drew niane, m ie d z ia n e , ż e ­
lazne i b laszane, trzoda i l. p, za. g o tow ą  
srebrną niunetę.
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Towarzystwu. Kredytow ego Ziemskiego..
Stosow nie  do artykułu 121 Prawa o T o ­

w arzystw ie k r e u j  to u em Z  kwaskiem ogłasza: 
Z e  Listy Zastawne lit. B. Ar . 1597 i- 8 6 ,3 6 4  
każdy  na zip. 5,000 tudzież list zastawny 
lit. C. Nr. 05 ,727 na zip. 1,000 z kuponami 
p ie r w sze g o  i drugiego  pó łrocza  1830 pier­
w sze g o ,  i d rug iego  pó łrocza  1831 r. p ierw sze ­
g o  i drug iego  pó łrocza  1832 roku , n iem n ie j  
p ie rw szeg o  pó łrocza  1833 i o p ró cz  tego ku ­
pon  n a le żą c }  do w ym ienionego  w yżóy  listu 
zastawnego litt. C . N. 65,727 z drug iego  p ó ł­
rocza  1829 roku własnością X ię d z a  Stanisła­
w a G łidzińskiego  bedąee zachowane w cza­
sie woyny w inieyseu rnniey bezp icczn em  od 
ognia spalić  się imały,
. Z e  ' .sty zastawne lit. C. N. 1 3 .2 8 9 ,-1 1 7 ,9 6 5  

. )e,s ku ponów  w łasnością niełclnich 
•'J<'Wskioh będące zakopane w z iem ię  p od ­

c z a s  woyny w kra ju  przez  wilgoć zn isz cz o ­
ne Lydź mają.

Z e  listy zastawne lit. B. Nr. 993 - 1218- 
1-285 -  2422 -  3083  - 62 ,136  - 86,584 każdy 
na zip. 5 ,000. Lit. C. Ń. 63 ,2 4 1 ,  i 108,797 
z kuponami na pierwsze poiroeze  1833 r o ­
ku. w lasn oś ł ią  Judyty Bergslion  będące ,  przez 
w ypadek zdarzony spalić się miały.

Z e  w reszcie listy zastawne lit. C. Nr. 
6906 i 14,393 jludzież listy zastawne lit. E. 
N. 1 3 7 ,0 9 3 ,  - 113,812 i 143,813 bez k u p o ­
nów własnością  Ignacego  G od lew sk ieg o  b ę ­
dące przez wypadek zdarzony zn iszczon ebydź  
m ia ł) .  —  A zarazem z p o w o d u  wniesionego 
przez w łaścicie l i oriych zadania o w ystaw ie­
nie w m ie js c e  ich duplikatów , w zyw a w sz y ­
stkich, którzy by do własności wspomnianych* 
listów prawa ja k o w e  rościli aby z takowemi- 
do  D y r e k c j i  g lów n ey  w W a r s z a w ie  w p iz e -  
c iągu  roku  je d n e g o  od daty I g o  o g ło sz e n ia  
n in ie js zego  w pismach publicznych, n ie z a w o ­
dnie zg los ib  się, inaezey. r zeczon e  listy z a ­
stawne umorzone, a w m ie js c e  ich duplikaty 
wydane będą.

R a d ca  Stanu Prezes 
Morawski.

Pisarz D yrekcyi G ló w n e y  
(2r.)) Drewnowski.

Część Polityczna*
l i  h a k ó w  18 Lipca. P r z e d w cz o r a j  na u ie r -  

w szem  wystawieniu opery  ZampaI wszystkie, 
m ie jsca  były zajete, parter aż do natłoku n a ­
pełn iony; —  na w-czorayszą wy stawcę podobnież: 
liczna zebrała się Publiczność  , i m iłośn icy  
ś p ie w u ,  bardziey ja k  p ie /w s z ą  r a z ą  byli za'
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dow oin ien i.  A n i wątpić  ż e j e s z c z e  je d n o  p rzy ­
n a jm n ie j  wystawienie tey zaym ującey  sztuki, 
b y ło b y  mile przyjęte. —  P ubliczność  za p o ­
kazaniem  się  w czoray  na scenę Pana B u rg -  
h a u se ra , s łusznie powitała g o  o k la sk a m i;  —  
usiłow ania  j e g o  z przyjem neim  złą czon e  ta­
lentam i,  w szędz ie  tę sprawiedliw ość  oddaną 
sob ie  mieć muszą. C o  do wykonania opery  
p od  w zględem  ś p ie w u ,  w iele zapewne tey 
kom panii b rak u je ;  bo  tez opęry w y k o ń cz o ­
ne y, tylko w  w ielkich  stolicach, ogrom ne za ­
pew nia jących  k o rz y ś c i ,  w ym agać można. —  
D o b r a  atoli ce ln ie jszych  o sób  g r a , —  zaslą - 
piła  tu po  w iększey  części brak doskon a łośc i  
muzykalnej-.—  Z ak oń czen ia  aktu p ierw szego  
i trzeciego ,  a mianowicie dokoracya  w osta­
tnim, gdzie  ĆZampa do p iek ie ł strącony, w śc ie ­
k ło ś c ią  sw ą  i  rozpaczą  przeraza w idzów , p o ­
w szechn ie  się podobały . D e k o r a c ja  ta s jest  
w łasney  roboty  P. Burghauzera.

Jutro w idow isk o  na benefis u lub ionej ’ a- 
ktork i Pani G arzan o ;  —  pod czas k tórego  
Pan Hanno, który  wybornie  gra ł roię Zam py, 
w m uzycznem  intermezzo naśladować będzie 
ca łą  postać mimiezną Paganiniego*

D ok oń czeu ie  drugiego  listu o K ra k o w ie ;
*G'ala dlużyzna-od gmachu K ru cz k o w s k ie ­

g o ,  a ż d o r o g a t e k  Z w ierzyn ieck ich ,  wielu n o ,  
w cmi murowańcami i mostem o  jednym  l u ­
ku na B u dow ie ,  w pada jące j tu do W is ły ,  z 
że la zn ą  balustradą, p rzyoz dob ion a ,  p rze g lą ­
d a jąc  się w zwierciadłach bystrey W is ły ,  
przyjem nym  czyni w idok  tego przedmieścia. 
Z  te g o  to punktu, nayokazaley odróżnia się, 
starożytny zam ek na W a w elu ,  który z w ie ­
dza jąc  następnie, podziwialiśmy ju ż  sk o ń czo ­
ne do kola  n iego  roboty za ch ow aw cze ,  i n o ­
w o  rozpoczęte .

»Praw dziw ie  malowniczy w idok na mia­
sto  , a s z cz e g ó ln ie j  na część planlacyi po lu -  
dn iow o-zaehodniey,  i roz leg le  o k o l i c e ,  pory ­
w a tu o k o  przychodnia . D la  tym z u p e łn ie j ­
szego  przeto używania tak czarnwnych obra­
z ó w ,  dostaliśmy się do okien drugiego  p ię ­
tra ,  a szczególn iey  części zamku nazuaney 
K u r z a  s t o p ą ,  z  których  majestatyczney w y ­
sok ośc i  p a n u ją ce j  nad całą  przestrzenią, __
przypatrow aliśm y się łu d z ą ce j postaci z g ru ­
zów ' i zw alisk  w sk rzeszon ego  K r a k o w a , i
cudnie  pięknym j e g o  oko licom .

#Z kolei zwiedziliśmy handiowne miasto 
K a z im ie rz ,  k tórego  część  ehrześciańska, r ó ­

wnie ja k  [K r a k ó w ,  znacznie now enn bu do­
wlami ożywiona , z każdym dniem pow abniey- 
s z ą  przybiera postać. —  Szczegó ln ieyszym  
tu dziś przedmiotem troskliwości Krakowian  o 
zachowanie pom ników  starożytnych , jest  k o ­
śc ió ł  S. Katarzyny. R oboty  o k o ło  tego gm a­
c h u , mimo szczupłe je s z c z e  dotąd składki 
o byw ate lsk ie ,  dosyć id ą  pom yśln ie ;  a przy-  
naymniey o  tyle, że  w tym roku  nowym  da­
chem pokryty, od dalszego uszkodzenia-swych 
m urów  gruntownie zabezpieczonym  będzie.

j>Ani w ątp ić ,  że i miasto żydow skie ,  d o ­
tąd po w iększey  części n ieochędostwem ra­
ż ą c e ,  je ż e l i  nie d r o g ą  cyw ilizac ji  p ow sze ­
c h n e j ,  to przynaymniey środkami adnnnistra- 
cy in o -po licy in em i, do porządku naprowadzo­
ne zostanie. —  Daw niey  z jed n eg o  tylko pun­
ktu, to jest  przez stary, drewniany most stra- 
d o m sk i ,  byt otwarty zw iązek  miasta K az i­
mierza z K ra k o w e m ;— dziś od bramy w ycho-  
dzącey  z części żydow sk ie j ’, niegdy tylko na 
poie ,  —  u jrze liśm y bity g o śc in ie c ,  w ysadzo­
ny drzew am i,  który w' linii prostey wiedzie 
do rynku miasta K ra k ow a  na przeciw  ulicy 
S ien n ey , przez drugi most n ow o zbudowa­
ny na starey W iś le ;  tak, że w dziesięciu mi­
nutach, mimo znaczną o d le g ło ś ć ,  m ożna  d o ­
stać się d o ro żk ą  ze środka je d n e g o  miasta 
do drugiego. —  M y pieszo i z w ie lką  p rzy ­
jem nością  odbyliśmy tę d r o g ę ,  napotykając 
c iągle jadących  i przechodzących  tam i na 
pow rót mieszkańców miast połączonych.

»C o  powiedziałem o upięknieniaeh przed­
mieść K rak ow a ,  to rów nie  z tym w ięk szą przy -  
jem nośc ią ,  pow iedzieć  muszę o samem m ie­
ście, k tórego  wszystkie prawie u l ic e ,  napeł­
nione są fabrykami trwającem i przez cale 
lato o k o ło  upięknienia dom ów . S z c z e g ó ln ie j ­
szą  tu cw raca ją  na siebie uw'agę ulica G ro­
dzią , —  i g łów n y  rynek. Zaledw ie  kilka 
d o m ó w  nieodnowionych z gruntu, postrzedz 
tu je s z c z e  można. Ulica ta, r ó w n ie ' ja k  c a ­
ły  ryn ek ,  prócz  tak pow abney  swey postaci 
pod względem upięknienia domów , ok a za ­
łych sklepów  angielskich, i rozmaitych sk ła ­
d ów  h an dlow ych , w k rotce  ju ż  uzupełnione 
mieć będą chodniki z c iosow ego  kannenia, 
co  równie  za czasetn i inne g łó w n ie js ze  u- 
l ice  miasta, niezawodnie posiadać będą. —  
Jakże dopiero pięknym stanie się g łów n y  
ryn ek ;  gdy zamierzone odnowienie Sitkien- 
n ie , do czego  ju ż  są dziś czynione przygo­
towania. pożądany otrzyma sk u te k !
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»D otąd  tnsy ty lko  był} ' publiczne place w 
m ieśc ie  K r a k o w ie ,  nietylko w  dni targowe, 
le cz  i każdego ,  rana, zapełnione kupnjącemi; 
to  je s t :  plac gwardyi narodowej ’, (nigdy S z cz e ­
pańskim zwań; ,) tudzież g łów n y  i mały rynek; 
teraz w krotce odslonionym zostanie c zw a r ­
ty, przez zburzenie kośc io ła  W l ,  Św iętych  
przy  ulicy franciszkańskiey, naprzeciw ko sze-  
rok iey ,  c o  niezmiernie upiękni tę część  
miasta.

» L e c z  nietylko zewnętrzna okaza łość  czy ­
ni dziś tak za jm u jącym  K ra k ów . M nóstw o  
t u  dziś zn ajdu je  się dom ów , które gustow nem  
w ew nątrz  u rzą d zen iem , rów n ają  się n a jw y ­
tw orn ie jszy m  w ie lk ich  miast zagranicznych 
hote lom . G łów ny  w arunek czystości i o ch ę -  
dóstwa pod w zg lęd em  zdrow ia m ieszkań­
c ó w  kanały, —  nie są tu także zapomnia­
n e ;  —  g low n e  ju z  dawniey uskutecznione są 
d o  koła miasta,— rozpoczęte  zaś tego lata ro ­
boty  o k o ło  budowy pojedynczych, dope łn ią re -  
szty życzeń  pow szechnych .

»\Ta tem dziś k oń czę  m ó y  niedokładny 
w p ra w d z ie ,  ale rzetelny opis K r a k o w a ,  pod 

'  w zględem  to p o g ra f ic z n y m ;—  za kilka dni a- 
t o l i , odb ierzesz  odemnie trzeci i ostatni list, 
w k tórym ' ci opiszę to wszystko, co  pod w z g l ę ­
dem statystycznym i administracyjnym, nie­
tylko sam ego w sobie  K rakow a , lecz całey 
te j  szczęśliwey krainy, z a jm u ją ce g o  bydź 
m oże .

W IA D O M O ŚC I Z POP R Z E D N IC H  P O C Z T .

L i z b o n a  14 Czerwca. Pom iędzy  27 p o ­
dróżnym i tu na okręc ie  Royal Tar p rzyby­
łymi , zn a jd ow a ł  się także P. Jnau A .  M en- 
dizabel,  który się zaraz udał do dw oru , znay- 
d u ją c c g o  się obecn ie  w Q ueluz ,  gdzie  od c e ­
sarza i kró lew sk iey  rodziny bardzo u p r z e j ­
m ie  by ł przyjęty. K r ó lo w a  okazywała! w iel- 
ką radość, og ląda jąc  w czoray  21 koni,  które 
j e j  tenże p rzy p ro w a d z i ł , a w oysko  lą d ow e  i 
m orsk ie  nie mnieyszą także z pieniędzy, jak ie  
on z sobą  miał przywieść. W  L izbon ie  od o w e ­
g o  m ałoznacznego  wypadku w teatrze d. 27 
maja, panowała zupełna sp okoyn ość ,  nieukon- 
t fntow anych  b o w ie m ,  jeż e l i  się ja cy  z n a jd u ­
ją .  trzyma daleko większa liczba szacownych 
i dobrze  myślących obywateli na wodzy. —  
Rodz ina  k r ó l w s k a  odwiedziła  znowu dom o-  
PerJ’ł gdzie j ą  z naywiększemi oznakami ra­
dości przyjm ow ano. — L iczb ę  w A lde i  Gal-

ledzę  zam ordowanych  h iszpanów, p o c z ą tk o ­
w o  na 7  podana, późn iey  na 4 a ostatecznie 
na 1 zwiniętą została. W  Chronice  w czorayszey  
o g ło szo n o  surow e policy jne przepisy. Z w in ięc ie  
armii iniguełistowskiey odbyło  się z naywięk- 
szą  sp o k o y n o śc ią ;  a rozbro jen i żo łn ierze  bez 
oporu  pow rócili  ;d o  dom ów  swoich . Arm ija  
D on  M igu ela  w E v o rz e  składała się je sz cze  
z 15,000 żo łn ierzy  i byłaby m og ła  zdaniem 
Bourm onta uderzyć p o je d jń cz o  albo na k or ­
pus Saldanhy albo x ięc ia  T e rce iry ,  obydw a 
bow iem  stały jed en  na w sch o d z ie ,  drugi na 
zachodzie  bez żadney między sobą  kom uni- 
kac.yi, pobić  g o ,  potem w  p ó łk o le  ok rą żyć  i 
znowu się połączyć .  Pan H a w ld n s ,  s łużący  
dawniey u kop ijn ików  k ró low ey ,  a po w z ię ­
c iu  dym iss j i  w P orto ,  zostający w usługach  
D o n  M iguela ,  potwierdza to i zapew uia ,  że 
m igueliści  pałali ż ą d zą  mierzenia się z sw y ­
mi przec iw n ik a m i, że im jed n a k że  sam L e -  
m os wystawiał, iż  im zw ycięztw o  żadney k o ­
rzyści przynieść nie m oże; na przypadek bo ­
w iem  m ó w i ł ,  gdyby  się je s z cze  d ługo op ie ­
rać m ie l i ,  nadeśle l ł iszpani ja  i A n g li ja  swe 
w o js k a ,  a te ich z pew nością  ja k o  l i c z n ie j ­
sze pokonają . P o  napisaniu p ow yższych  w ia ­
dom ości przybył cesarz do miasta, dla odby­
cia przeglądu zgrom adzon ego  na placu 10,000 
korpusu  ochotn ików  lizbońskich  piechoty i 
jazdy , powinszowania im tak zaszczytnego u • 
kończenia woyny d o m o w e j ,  podziękowania im 
za ich przysługt, rozpuszczenia wszystkich o d ­
działów’ i dozw olen ia  im po trudach w o je n ­
nych odpoczynku. Gdy w zdluż szeregów  
prze jeżdżał,  przyjm ow ano g o  z zapałem i o -  
krzykanti radości. Z s iad ł  potem z konia przód 
pałacem ministra skarbu, gdzie  o toczon y  m ar­
szałkiem xięciem  Terce iry ,  markizem Saldun- 
hą i świetnym g łów n ym  sztabem, z balkonu 
do żołn ierzy i obywateli p rzem ów ił .  G łos 
ten cesarza w wielolicznych kopiach pom ię­
dzy lud rozdzie lono .  Rejent i przytomni m o­
cno byli wzruszeni.  Uwolnienie  od czynienia 
służby w o js k o w e j ,  w ie lką  u lgę  przyniesie klas- 
sie w yro b n icze j ;  zaciąganie straży albowiem  i 
inne zatrudnienia, nie dla igraszki przedsiębra­
n e ,  pozbawiały  j ą  całkiem użycia drog iego  
czasu. Bębny ich m ają  bydź n iezw łoczn ie  
w  zb ro jow n i  z łożone ,  i spodziew ać się nale­
ży, iż ich pomocy nie tak prędko potrzebować 
będą, dla odparcia w ewnętrznego lub ze w n ę ­
trznego nieprzyjaciela. —  W  czasie, w któ­
rym się rząd z a jm u je  utwierdzeniem co tyl-
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ko 2 !tpi'<)wodzonych wolnych ustaw, poczyn ie -  
n ’ ! )rt przygotowań da otwarcia posiedzeń sta­
nów i Cor/es)  i nadaniem praw naści nowem u, 
albo raczey przy wróconemu porządkow i rze ­
czy, zagrożeni jesteśmy pow rotem  fizycznego  
nieszczęścia w ostatnich a lbow iem  dniach wy­
darzyło  się w L izbon ie ]k ilka  przypadków c h o ­
le r y c z n y c h ,  ale z kol w iek łagodn ego  charak­
teru.- —

Z  artykułów  umieszczonych w ostatnich 
numerach gazety  Times o Portugalii,  przyta­
czam y tu je s z c z e  następujące w y ją tk i :  » Z
Lizbony  9  Czerwca. Z  pomiędzy znaczney 
liczby luiguelistó-w, którzy ju z  w ciągu ze ­
s z łe g o  tygodnia do Lizbony- p o w ró c i l i ,  sze ­
ściu odznacza jących  się dawniey przez zaw i­
stne p ostęp ow an ie ,  pospólstw o rozjątrzone  
natychmiast z a m o rd o w a ło ;  znaydowało się 
między tymi dw óch  m nichów i pewien urzę­
d n ik ,  który poleg ł pod ręką  syna je d n e g o  z 
tych m ę ż ó w ,  którego  dawniey sam był stra­
cił.  — Ekw ipaż  hrabiego San Lorenzu  został 
onegtly w ieczorem  niedaleko domu je g o  w 
Belem  spalony ja k o ż  i inne osoby  napasto­
wano, tak dalece , źe rząd obostrzone p rze ­
ciw  zaklóc ic ie lom  spokoyności wydał od e ­
zwy. Zachęca on wszystkich ,Portugałczy- 
k ó w ,  ażeby puściwszy w niepamięć wypadki 
p rzesz łośc i ,  odtąd wszyscy bez wyjątku za 
c z ło n k ó w  jednńy rodziny się poczytywali.

Z  tsadcluiJząeemi wyborami deputowanych 
dla korlesow  rozpocznie  się w ieika walka 
stronnictw , kiedy każde z nich w iększość  
sob ie  wyjednać pragnie. Stronnictwa tutey- 
sze dzielą się nu uitra-liberalne i um iarko- 
waiio-łiberalne; ale każde z nich utrzymuje, 
ż e  one to tylko polepszenie stanu oyczyzny 
i j e y  uszczęśliw ienie ma na oku. Jest to 
w ięc  tylko walka o władzę nayw yższą  m ię­
dzy ty m i , którzy  j ą  ju ż  pos iada ją ,  i tymi, 
którzy do niey d ą ż ą ;  do tychczas n iepodo­
bna je s z c z e  przepow iedzieć ,  na jaką  stronę 
szala zw ycięztw a się przechyli. C o  się ty­
czy  izby. parów-, byłem dawniey tego zdania, 
że  wierni parow ie  wszystkim tyin, co przez 
ostatni dekret zostali w yłączeni,  ale w L i z b o ­
nie zostali,  gdy  armija osw obodzic ie lska  d. 
24  lipca w chodziła , p o zw o lą  zasiadać w Ł w o ­
jny izbie i tam g lo s o w a ć ;  ale nawet i pod 
tym warunkiem je s t  j e s z c z e  ich 24, którzy 
żadnego ułaskawiania: sp odz iew ać  się nie m o­
g ą  ,, ponieważ się razem z  D o n  Migueletn

oddal.li a potem u n iego tez zostali; do liczby 
tych należą x iążęta  Cadaval i Lafoynt w ie ­
lu markizów i biskupi A lg a r b i i ,  Heii', K o -  
imbry i V izeu . Jeszcze  inni biskupi by li by 
W podobnym położeniu , gdyby ich śmierć nie 
była zaskoczyła . R ó w n ie  też 6 z amnestyr 
w yłączonych  parów  podczas wo^ny z tym 
światem się rozstało, ponieważ jednak  ich 
synowie także z D on  M iguelein  trzymali,  
n iezaw odn ą  więc r z e c z ą ,  że  i oni do łaski 
rządu cesarskiego przypuszczonymi nie z o ­
staną, i sądzę że  się nie m y lę ,  utrzym ując, 
że  teraźnieysi ministrowie , ch cąc  sob ie  za ­
bezp ieczyć  w iększość  w S ta n a ch , uyrzą się 
w konieczności wzmocnienia w pływu sw eg o  
przez mianowanie tylu nowych p a r ó w ,  ile 
w yżey  wspoinniona liczba w y n o s i ,  chyba że  
srę z parami teraz ju ż  istniejącymi i bez ley 
alternatywy porozum ieć  potrafią. W  oy czy -  
znie wina, w zm ogła  się partya ministeryalna, 
ponieważ ministrowie towarzystwo na rzece 
D o u ro  znieśli.  —

Pan G arrett ,  mianowany posłem p o r tu ­
galskim w B e lg i i ,  wybiera się do w yjazdu 
do Bruxeil i .  K aw aler  ten w  kw iecie  m ło ­
d o ś c i , odznacza się zaszczytnie przez talen- 
ta i w ykształcenie , kiedy ju ż  kilka dziel w y­
dał; znaydowal on się w liczb ie  tych, co się 
udali da T erce iry  i tam rów nie  jak  pod P o r ­
to w szeregach ochotn ików  za w olność  P or ­
tugalii walczyli;  zasady j e g o  polityczne natu­
ralnie są wskroś liberalne. Pewna gazeta L o n ­
dyńska poranna donosiła , że  w szyscy fizy lie-  
row ie  Szk occy  pod w o d z ą  pułkow nika Shaw , 
w yjąw szy  tylko 90 , pod L e ir ią  zbiegli.  W ia ­
d o m o ść  la zupełnie bezzasadną; ani jeden, 
nie z b ie g ł ,  a w czoray  widziałem cały k o r ­
pus,  przybyły tu ju ż  z Porto. Piąty pollc 
strzelców stanął tu z walecznym swoim puł­
kow nik iem  X a v i e r ,  aby tu nadal konsysto- 
wać; dzisiay rejent odbył  przegląd je g o .  —  
C o  się tyczy pogłosk i,  ja k o b y  rząd tnteyszy 
przy ratyfikacji p oczw órn ego  traktatu n iektó­
re miał przedsięwziąść zm ian y ,  tedy cala t;s 
modyfikacya na tern jedynie  polegała, że rząd  
tuteyszy dekretu indemnizacyi zupełnie c o ­
fnąć nie chc ia ł ,  ani też innych czynie przy-  
sw o len ,  prócz  w amnestyi zawartych, ani na­
reszc ie  zezw o lić  na to, żeby Don Yliguel ty­
tuł swóy infanta zatrzymał; w każdym innym*, 
w zględzie  traktat w spom niony  za zupełnie 
zawarty poczytywać należy. ( G. ! ’•)

Domes tenie.
W  handlu Star G ąplow itza  są do sp rze ­

dania f i l iżan k i,  herbatniczki, i tależyki do 
dezertów  z widokami ok o l ic  K ra k o w a ,  mię­
dzy innemi —  pałac w Ł o b z o w ie ,  rozwaliny 
zamku T ęc /.yńsk iego ,  zamek królewski i za­
mek w O y c o w ie ;  inne zaś w idok i których 
inam 12 nabyte po. ś. p. Sontagu w  krótce  
nabydź można w tymże handlu za cenę umiar­
kowaną.


